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KIEDY B££Z£E 
„ P O - T O P -

N a temat uchwalonego para - 
grafu aryjskiego na o&eatiuch 
zjazdach lekarzy, rozwinęła sii. 
ciekawa dyskusja na łamach „No­
win Społecz..o • Lekarskich M 
inn. łyd. dr. Schwejg z Lodzi „za­
protestował** przeciwko twierdze 
niu o zaltwie, a nawet potopie 
żydowskim w zawodzie lekarskim 
jak słusznie wyraził się poaczar 
dyskusii jeden z lekarzy Polaków 

Dr. Schwejg widoczi.ie nie u 
mie, p, raczej nit cnce, bo mu ta. 
wygodniej, spojrzeć na cyfry 
wskazujące na stan zażydzenie 
zawodu lekarskiego.

Oto. one: Izba lekarska W ileń­
sko . Nowogródzka 34,64 proc 
Lubelska 34,71 proc., W arszaw - 
bko - Białostircka 37,92 proc-, Kra 
bowsaa 41,11 proc* Łódzka 52,8' 
pm a, Lwowska 65 proc

C iy to jeszcze mało? To nu 
jest zalew, potop? Dr. Schwejf 
cnciałby widzieć, jeśli nie 10C 
proc. to przynajmniej 99 ptoc 
żyJów. Może wtedy zgodziłby się 
na określenie . potop *.

(a. s.)

Jrod zarzutem przekupstwa i zdrady

ic m R«quf ?n«tf sqlc
DiMfega nie flostit tto ulwgn&,i a froatn nu red owego?

Paryż, w październiku.

Do ostatnich nowości w ydaw ­
niczych sezonu jesiennego należy 
rzecz starego rojalistv spod zna 
Ou Action Francaise M aurycego

Płk. de la Rocąue w karykaturze

Pujo p. t. „Comment L a  Rocąue 
a trah i“ (ed it Ferdynand Sor- 
lo t ). Oskarża ona wprost i nie­

dwuznacznie pul'k. Kazim ierza Poso  
Franciszka wic.ehrab.ego ‘ de la " 
Rocąue wouza organizacji Krzy­
ża Ognistego, po rozwiązaniu  
prze2 Blum a t. zw L ig  Patiio- 
tycznych, zamienionej na F ran ­
cuską Pn rlię  Społeczną (P .S .F .),o  
zdradę interesów F ranc ji N aro ­
dowej i o zaprzedanie się je j naj- 
gotszyrn wrogom. A  jednocześnie 
przed sądem w Lugdunie roze­
gra ł się pierwszy z serii zapowie­
dzianych procesów, które jeśli 
nawet nie doprowadzą do całko­
w itego wyjaśnienia zarzutu zdra 
dy, to w każdym razie zadaazą po 
tężny cios karierze popularnego  
pułkownika i zmącą do gruntu  
tak bardzo już  wzburzone stosun­
ki między ugrupowaniam i p raw i­
cowymi. -

P A L T A L  t Z A P l K K l

do Borgo i bożyszcze tłu­
mów, człowiek, który wzniósłszy 
ię niezwykle szybko na szczyty 

nie przoz siebie stworzonej o rga­
nizacji, skupił w niej w niezwykle 
szybkim czasie dziesiątki tysię­
cy najlepszych synów Francji, 
nazw skiem swym zastąpił pro­
gram  i doktrynę, otaczając je  
nimbem sybolu w imię ' którego 
rzucali się fanatyczni zwolennicy 
do waiki z przeciwnikam i z le­
wej, a dziś niestety z praw ej 
3trony.

Za księciem oskarżycielem stoi 
autorytet m oralny K arola M aur- 
rasa, Leona Daudeta, Augusta  
Sailly , płk. Guillaume, F ran c isz ­
ka Duhourcau, oskarżenie w  
pierwszym procesie opiera się na 

! zeznaniach b. posła, m inistra i 
prem iera A ndrze ja  Tardieu, K a ­
rola Trocnu, senatora Lemćry.

A  w ięc sami swoi, z tej samej 
ces lugduńskf. Stanęli przeciw so- strony barykady, żołnierze tej sa-

' mej w alk i o lepszą Francję, rzu­
cający ciężkim zarzutem adrady, 
na który pada niezmienna odpo­
wiedź pułkownika: „K łam stwo".

SMUTNE WIDOWISKO
Tragiczny jest nad wyraz pró­

bie praw y i dobry patriota, boha­
terski weteran wojenny książę

am n ifm

W a r s z a w a ,

ZÓ A W ia  si, 
t e l .  a s i . o

3 z  rfaiua p czy ja d ó i i pczecuuii cdi

i i J s s t  5
Co mó*ia o konsctiUdCji oo. X. Y. I

/.nany publicysta p. S. S. za­
mieścił w „W ieczorze W arszaw ­
skim" ciekawą — „H istorię p. p. 
X. Y  i Z -eta“. Ta „kajtka z ima- 
ginacyjnego dziennika polityczne­
g o " jest iak znamienna, na tle 
dzioiejsztj sytuacji poiityc/inej, że 
przeorukowuJemy ją  po iuze j:

P IĄ TE K
Zaaałeni sobie j u .  dokładnego po­

równania enuncjacji pi og. urnowych 
pięciu polskich grup p< litycznych. 
W ynik był nieoczekiwany. Okazuje 
się ie  grupy te, które w praktyce 
zwalczaj, się s dziką pasją i „am.ęt- 
aoscią w  teorii świadczą , i  jednako - 
wym progi amen*. Ten sam chazakte. 
ogólny, i tu ne hasła, niemal te su­
ma lOrmiiły

Co więceji Kużda a tych grup w  
bubłikacjr-łi swych uowcdzi, że bez 
konsolidacji sił naroaowych nie mo- 
t «  być mowy o szczęśliwym prze­
brnięciu prze Poisk* obecnego kiy- 
zyst. politycznego W  teorii wszyscy 
u im agają się pojednania i konoentn 
cji sił, w praktyce rozbicie jest coraz 
Większe 

jag  to wytłumaczyć?
SO BO TA 

Ruzmawialen dziś a p  X., wybił- 
nyiii 1 wpływowym  ieaaer.m , me 
mniej w p i,„u w e j grupy politycznej. 
P , X  jesi szczcił, zatroskany i oz w o­
jem sytuacji politycznej w Pt.sce. 
Dowodził, 2e on i je go  grupa gotowe 
są uczynić wszystk. dia przezwy­

ciężenia marazmu 1 wyjścia z fatalne­
go impasu na drogę konsolidacji, 
.„eszeręscie polegu na tym, że grupa 
p. Y-on trwa w zaciętym uporze i z 
egoistycznych względów nie chce do­
puścić do pojeananla...

NIEDZIELA
Spotkałem p. Y-on a. jesi usposo­

biony bardzo pesymistycznie. \V czar­
nych barwach oa ysowai noroskopy 
najbliżpzej przyszłości, twierd/^c, że 
jeżeli w najbliższym czasu nie wyj 
dziemy z dzisiejszego oezwkadu i roz­
bicia, 'czekają nas ajcięższe pioby...

—  Jest ó p.zeo 12-tą —  mówił p. 
Y. — nie należałoby marnować ani 
jednej chwili. Warunki odrodzenia 
istmeją, bo a zakresie ideowym kon­
solidacja właściwie już nastąpiła. 
Dzis chodzi już tylko c ukręcenie łba 
hydrze egoizmó# partyjnjch i jed­
nostkowych- a pod tym względem sti- 
jemy przed fatalną przeszkodą w pc 
staei p. X i jego „pływowej ffup ... 
Bruździ także p. Z. w obi wiet że po­
jednanie I koncentracja oabić się nic

że niekorzystnie na jego karierze po­
litycznej

PONIEDZIAŁEK  
Jeden z przyjaciół powtórzył mi 

dziś rozmowę, jaką odbył z p. Z. 
Znane narzekania i jeremiady na te- 
mat bezpłodnych walk, rozbicia i 
grożącycn katastru), a na końcu takie 
:haraiitcrysty czne oświadczenie:

— Gdyby moja oaoba miała *i 
czyniko * iek uh udnić urzeczywistnie­
nie najpilniejszej dziś konieczności 
państe owej, jaką jest postulat kon­
centracji twóiczycii sil narodu, gotow 
jestem w każdej chwili wycofać się z 
życia politycznego.,

WTOREn
P. Ź., wybitny działacz jednego ze 

stronnierw zaproponował mi odbycie 
rozmowy politycznej. Odmówiłem w 
obawie, że jeszcze ftdno wyznanie 
zniweczy mą wiarę w zdrowy sens 
Polaków,

Ze znalezionego dziennika przepi­
sał S. S.

S M U T N E ,

ALE KONIECZNE
Trzeba Dowiem raz nareszcie  

dokładnie wyjaśn ić roię, janą  w 
życiu F ran c ji odgryw a pułk. .de  
L a  Rocąue. Kim jest w  istocie? 
Sprzeaawczyk.em , który św iado­
mie sprowadził na manowce po­
tężną organizację, niedołęgą, pro 
stym zb.egiem okoliczności wym e  
sioną na zbyt wysokie dla swych 
intelektualnych kw alifikacyj i 
politycznych zdolności stanowi­
sko. megalomanem zapatrzonym w 
gw iazdę swego im ienia i ślepo 
wierzącym  w  wyłączną moc i 
skuteczność w łasnej jedynie poli­
tyki, m arjonetką kierowaną po­
chlebstwem i służalstwem  otocze­
nia? Najpraw dopodobnie j wszyst 
kim potrochu.

ZMARNOWANY
E N T U Z J A Z M

Ruch Krzyża Ognistego rozw i­
ja ł Bię wprost proporcjonaln ie do 
narastającej w  społeczeństwie 
fa li oburzenia przeciw  panoszące 
mu się bezkarnie ła jdactw u i zło­
dziejstwom w życiu politycznym  
Francji. U  kolebki jego była a- 
fera  Stawiski —  Chautemps (zbyt

10  r a z y
n a  a k c j ą

d o  r o k u  p u  1 1 0  t y s .  z ł .
o t U y s A a n i a  o K u p o w a n e j  Litwy”

o t r z y m y w a ł  t a . n y  « ł n b z s c a o r  k o & n a
Przed sądem wl- prezesa '1 ymczasowego Komitetu Li- sięć razy uo roku, przy czym keżdora

otrzymywał ou ;i0  tysięcy zl
W ILNO, 3. l/. . , v . , , ,

leńsklm niebawem znajdzie się sensa- tewskiego w Wilnie, który za pienią- zow o
cyjny proces Konstantego Staszysa,

Tamo, jak w  kawiarni „ t a l e  CIu d ‘
W  'W a rs za w ie  zyvf o k o - 

m en tow a n p  je s t  v  la d o n io ś ć  o 
p o w a ż n e j oh n iżce  cen  konsu in  
c y jn y c h  w  T.afi' C lu b ie  w  g o ­
d z in a ch  p rz e d p o łu d n io w y c h . 
Z n iżk a  ta w y n o s i 20% . D e c y ­
z ję  d y r e k c j i  n a js y m p a ty c z ­
n ie js z e g o  n e zw ą tp ic n ia  w  s to ­

l ic y  lo k a lu  p o w ita ć  n a le ży  z 
p e łn y m  u zn an iem . Jest to b o ­
w ie m  je s z c z e  je d e n  k ro k  nu 
d ro d ze  w a lk i z d ro ży zn ą  i 
s zc ze ra  ch ęć  p rzy s to so w a n ia  
się do w y rn o g o w  d r ia  d z is ie j­
szego . ' \

o  t  a  I i z
(Dokańczenik! ze str. 1-ej)

u s tro jo w e j zg od n ośc i z nau ką  
K o śc io ła .

A r ty k u ł  ks. P a w s k ie g o  u ':y 
w a  w y ra zu  „ t o t a l iz m "  b ez  d o ­
s ta teczn ego  w y ró żn ie ń : u zn a ­
czeń  tego  s ło w a . C o  in n ego  
p r z e c ie ż  jes t „ru ch  to ta ln y " ,  
co  in n ego  „ to ia n z m  K o ś c io ła " ,  
co  in n eg o  w re s zc ie  „ to ta l iz m  
p a ń s tw o w y " ,  k tó rem u  p ośw .ę - 
c i ł  sw e  w y w o d y  p. H eutt. T o ­
ta lizm  iu e o w y , o p a r ty  na na­
c jo n a liz m ie ,  je ż e l i  je s t k a to lic  
k i z  ducha, n ie  jest a oso lu tn le  
s p rzec zn y  z n au ką  K o śc io ła , 
bo , o b e jm u ją c  c a łe g o  c z ło w ie  
ka , „ o d d a je  za ra zem  to, co 
je s t  B o sk ie go , B o g u "  T o ta ­
lizm  p a ń s tw o w y  n a tom ia s t n ie  
o g ra n ic za  s ię  do  „n a w ra c a ­
n i " ,  a le  s ięga  d o  p rzym u su , 
zn a ia u je  s w ó j w y ra z  w  p r z rp i 
sach  p ra w a  i w  fo rm a ln y ch  
k o m p e ten c ja ch  pań stw a . Te 
k o m p e te n c je  fo rm a ln e , gdy  
p o c zn ą  w k ra c za ć  w  d z ie ­
d z in ę  ży c ia  ro d z in n e g o  i w y ­

c h o w a n a .  m o g ą  ł a t w o
s t a n ą ć  w k o l i z j i  z 
d o k t r y n ą  K o ś c i o ł a ,  
choćby były używane w imię
Katolicyzmu.

Również narzucanie prawdy 
przez państwo totalne przymu 
sem, o czym wspomina p. 
Beutt, jakby nawracanie 
„krzyżem i mieczem", chuchy 
ta prawda była katolicka, 

t a n

dze z Kow na finansował na V ileńsz- Równocześnie przysyłano mu rozdziel

pochormie opuszcza się przy na­
zwisku zm arłego „pięknego Se- 
szy nazwisko jego wszechpotężne

K O I,C | 0 2
NIEUCTWO

Z okazji  rocznicy rzez i  Pra  
yi, podczas k tó re j  Aiuskcnc 
m ordowali ,  a żyd z i  rabowali,  
rabin Subcrski w y g ł o s i  w  bo:

go, żyjącego protektora) chrztem ! m‘cy  prask ie j  „kazanie". Pod-  
i to krwawym , zajścia na P lacu p,-eśłii,iż Kościuszko uwie lb ia ł 
Zgody w dniu 6 lutego 1934 r. Po- i ijdów, iż  cala insurekcja opie  
ciągała, co uczciwsze we F r a n c ji , : r j a s ię na żydach, iż dobre  
idea zjednoczenia byłych komba- s to s u n k i polsko  - żyd o w sk ie  
tantów pod sztandarem nowej, owego czasu , odzw iercied la  
nie skompromitowanej żadnymi słynne hasło: „za naszą i wa- 
jeszcze ssanaalam i, czy ja łow ą Szq wolność". 
deklaracją patriotycznych frazę- j C/iod rabin S u b e isk i  jes  
sów organizacją nazwę je j  ora lek to rem  ctiederu jest  też  
cza; nimb aymoolu i mistyka, skończonym  nieukiem . Hasło  
wnet przeniesiona na esobę W o - ' naszą i waszą wolnośA"  u • 
dza (C n e f),  a umiejętnie snotęgo kazało się na sztandarach poi  
wana przesadnym podkreślaniem  skich dopiero podczas pow sta  
jego wojennej współpracy z w ie l- ,iia listopadowego. I m iało na

rv»fii,DiToHrmm TTnaliom  Ji r/l/'T .  n  ć) C I t l f l .  T U P . Z T I~kim marszałkiem Fochem.

MONU>ifOŁISxA rliEl  
K ^ k i t u i J O W E J

L a  Rocąue w  bJyskawicznyun tern 
pie oojął rząd dusz paruset tysię­
cy Francuzów  karnych, zorganizo  
wanych, gotowych na wszy-stko. 
I wtedy w łaśnie zaczęły się nie­
skończenie długie, m gliste, pełne 
pustych frazesów  i gróźb mowy, 
wywiady i artykuły. D efilady  i pc 
chody urządzane zawsze osobno, 
inną trasą, o innej godzinie, by­
le nie razem, byle nie w  jednym  
szeregu z innymi organ acjam i 
narodovrymi. I  odmowa przystą­
pienia dc t. zw'. F ron t N ational i 
późniejsza odmowa współpracy z 
Doriotem. W tedy się w łaśn ie po­
częły nieść z ucha do ucha szep­
ty o tym, że coś jest- nie w  po­
rządku z pułkownikiem. Przypo­
mniano rolę jaką  odegrał, a ra ­
czej to, że w łaśnie żaunej nie 
odegrał, w  czasie zajść na P lacu  
Zgody, gdy jego  podkomendn. od­
ważnie i o fiarn ie szli na policyj­
ne karabiny maszynowe krzy-

m gśli braci - Rosjan, nie ż y ­
dów .

APY FOitSA
B rzydzące się fa szyzm em  m i  

l i ta ryzm em , nacjonalizm em  
i ,W iadom ośc i  Literackie' w y ­
da ły  n udn y nu m er  p ie jący  na 
cześć Japonii K a  cześć lej a - 
gresywnej,  faszys tow sk ie j ,  o- 
brzod liw e j  Japom  U

Ń o bo w  tym że  num erze  są 
Mitsubishi —  oleje  i sm ary,  
Samato  —  hotel w  Dairenie, 
M ikimoto  —  per ły ,  £>asuaa 
bank, Mitsui — trust... ogło­
szenia, duże, dobrze  p ła tne  
ogłoszenia Na propagandzie  
japońskiego fa szyzm u  można  
zarobić więc ideow e „ W ia d o ­
mość* ’ się nie wahały.

T ylko  ud f irm  niemieckich  
za leży  by G rycendler i  Słoni- 
m o w er  w yd a li  num er s ław ią ­
cy Hitlerię.

WIELKI DRAŃ
Hollender, na jgorliw szy  do ­

tąd w spó łpracow n ik  żydo-  
chwalczych  „Szpdek", wystą-  

•I ó  «  U“ _ lis teni ot-cząc: „Precz ze złodzffcjśmi . w  tiSygnarach

ni o z  e  i  a W  o 
w  k o l i z j i  z 
k a e t y k ą .

T y c h  L ilk a  u w ag  na  m a r g i­
n esie  obu  a r ty k u łó w . K o m p e ­
ten tna o cen ę  to ta liz  nu  Że sta 
n ow isk a  d ok tryn y  k a to lic k ie j 
p o za s ta w ia m  o sob om  b a rd z ie j 
o d e  m n ie  k om p e ten tn ym . N a  
ra z ie  p o p rz e s ta ję  no s tw ie rd zę  
n iu, że  d ysk u s ja  na tem at tak  
d la  k a to lik a  is to tn y  w y m a g a  
w  im ię  ja sn ośc i p ra w d y  n ie ­
zm ie rn ie  śc is łego  p r e c y z o w a ­
n ia  p o ię ć .

Tadeusz Gluziński

czyin ie akcję irredyiitystyczuą zmie­
rzająca do odei wania Wilna ot* Polski.

We wrześniu 1936 r. Inspektora* 
Skarbowy w Wilnie otrzymał informa­
cje, za staszys skupuje walutę zagrs* 
niemą l złoto Oiaz otrzymuje z za­
granicy większe sumy pieniężne dro­
gą nielegalna. Podczas rew:zji w  
mieszkaniu Staszysa przy ul. Dąorow 
skiego s w Wilnie zndeziono kilka ty­
sięcy litów w kopertach, opatrzonych 
szyfrowymi napisami.

PIENIĄDZE
l  : *a ... ta
I  2. a W W N A

Staszys zeznał, że znalezione u nie 
go pieniądze pochodzą ze źródeł pry­
watnych i do żadnej akcji antypol­
skiej nie przyznawał si»*. Podczas dal­
szych badań przyznał się jednak, że 
w października 1936 r. adw. Bohdłu- 
nas przywiózł mu sumę ponad sto ty­
sięcy złotych od organizacji litew- j 
skich w Ameryce i Kownie. Pieniądze 
te miał Staszys wypłacić szeregu oso- ‘ 
bom zamieszkałym w Polsce.

Sumy te Staszys otrzymywał jako 
orezes Tymczasowego Komitetu Ll- 
mwskiego. Pieniądze z Kasy Emory-

nik, według ktć rego dokonywali w y­

płat.

„ B U D Ż E T  i S t A s Z I S A
Rewizje przeprowadzone w organi­

zacjach litewskich, jak „Ryta*. *, Tow. 
św. Kazimierza i inne, udowodniły, że 
wszystkie te organizacje utrzymywał i 
Staszys. Corocznie przedstawiał on 
„Związkowi Wyzwolenia Wiln?" 
mieszczącemu sie w Kownie swój 
„budżet", a po zatwierdzeniu go o- 
trzymywa! ayrentywy dysponowania 
pieniędzmi. W  ten sposóo Staszys był 
skrępowany poleceniami władz tych 
organizacyj, które kontrolowały go za 
pośrednictwem zarówno oticjainych 
kontrolerów, jak i tajnych szpiegów-, 
którzy śledzili jego działalność.

„ Z W i A Z E i t

W a j l w A ”
„Związek Wyzwolenia Wilna" któ­

rego agentem w Polsce bvł Staszys, 
ma za swoje zadania oderwanie Wi- 
leńszczyzny od państwa polskiego i 
przyłączenie tych ziem do repuoliki li­
tewskiej. Statut Związku Wyzwolenia 
Wilna określa jako cel Związku, „od-

BIEHNCŚĆ 
I ZWLEKANIE

Wytknięto mu i to, że zam iast za- 
lozyć dla nowego ruchu nowe pio 
mo nabył za wyjątkowo niską 
cenę organ b. podejrzanego finan - 

.sisty —  m iliardera Patenótre, do 
brze w idzianego w  radykalnych i 
masońskich koiach, że gdy w y g ła ­
szał swe najbardziej p.omienne 
przemówienia, zapow iadając co­
raz bliższym dzień walnej rozpra  
wy, po w ładzę najspokojniej się­
gał, aż ją  wreszcie i objął Le jba  
Blum, że temuż Lejb ie  pozwolił 
najspokojniej rozwiązać organ i­
zację Krzyża Ognistego, zamie­
niając ją  w  jeszcze jeuną więcej 
purtię, że tej partii nie_ umia: dać 
żadnej nowej płomiennej, w ielkiej 
idei, czyniąc z niej jeszcze jeden 
element parlam entarnych rozgry 
wek w ed ług starej dem o-liberal­
nej recepty.

Ostrożniejsi ję li go przyrówny­
wać do nieszczęsnego generała  
Boulanger odważniejsi i zapal- 
czywsi n u c il i  słowo zdrada.

8 LISTOPADA WYROK
8 listopada ogłoszony będzie 

wyrok w  procesie lugduń.3kim. Za 
czekajmy nań z ostatecznym osą­
dem kto zacz jest de L a  Rocąue.

S.A.G.

w a r tym  jjrzcciw  szp ilkow em u  
redak torow i M itznerowi. Za­
rzuca mu naruszenie p ra w  au 
torskich (nie p ierw szyzna,  
k toż  to p lagia tow ał Ipotior  
sktego z  „Szarzy '), nieuczci­
wość, o o rzyd h w e  inetoUy, 
w zy w a  do napifSkowania!

W  tym że  nan,erze „Sygna­
łów" jes t  w iersz  Hollendra,  
pośw ięcony Mifz (geneie) ero- 
wi, a W ie lk im  Draniu co cu­
dzą  forsę kradn ie  i  o jak ie jś  
jeno dobre j  zn a jo m e j  —  W iel  
kie j  Pindzie.

P rzy jem n a  k łó tn ia  w  ro d z i­
nie. Chyba ca d yk  ich rozsą­
dzi.

ZMIENNE KOLEJE  
L O S Ó W

—  C~o to za jegomość?
—  To daum y bogacz, sGarił  

cały m a ją tek  na n .endolm e  
zakłaaanych fabrykach.

—  A cóż on teraz  r o b i?
—  Został w ie lk im  dygn ita ­

rzem , p ro w a d z i  dzia ł  zakłada  
nia fa b ry k  państw ow ych .

(koi.) .

PAMIĘTAJ  
O BEZROBOTNYCH  

NARODOWCACH

W ataku szalu

Zi morfie, w ał v ł ;ł dzieci
i po.erżną) sob e gardta bmlm

Wieś Mrozy pod Mińskiem Mazo­
wieckim była we wiórek widownią 
Straszliwej zbrodni. Zamieszkały tam 
Józet SęKias w ataku szalu rzucił się z 
liekierą na swoje dzieci. Jednym cio­

sem zamordował 4-letnią córeczkę Zo  
tlę i zaczai gonić po pokoju za dwo- 

i ma synkami: 6-letnim Zygmuntem i 
c letnim Ryszardem.

| Krzyki dzieci zaalarmowały prze­
chodniów, którzy wezwał* policję. Po 
wyważeniu drzwi oczom p zybyłych 
pi zedstawił się straszny widok. Na

k W o ”  * °  ‘ talnci *  Kownie wpływały do niego zyskanie okuoowanej Litwy" 
co kwurtał, pieniądze zaś od organi­
zacji litewskich w Ameryce —  dz:e-

Swoje plany organizacja realizowa­
ła przez utrzymywanie na terenie Poi 
ski wywrotowych organizacyj litew 
skich, wykupywaniem z rąk polskich 
nieruchomości miejskich i gospodarstw 
rolniczych ł Ł p. Akcję tę finansował 
właśnie Staszys. W  tym celu prowa

ziemi w  Kałuży krwi leżał z poderżnie 
tyrr garciiem szaleniec, trzymając w 
ręku orzytwę Na progu pokoju sy 
piałnego znaieziono g-letn.ego Ry­
szarda z rozrąbaną giowa, a obok nie 
go leżały zwioki drugiego synka Sęn- 
zsa —  Zygmunta £ córeczki Zofii.
Jak ustaliło dochodzenie, furiat ko­

lejno- wymordował troje dzieci, a na­
stępnie poderżnął sobie gardło i od­
rąbał rękę. Sestas od dłuższego czasu 
zdradzał objawy cnoroby umysłowej. 
Konającego s/alenc przewieziono do 
szpitaia w Mińsku Mazowieckim

Skł?4 iULdzii r e-1 bżuierii
WłaSc delka kem.unicy — żłotfzie.ką

W  ubiegłą sobotę, w kościele św. • - (cwanemu. Aresztowana me chciam
Aieasandra odbył się ślub jednepu z początkowo udzielić żadnych wyjaś-
przemysiowcói waiszawsklch V\ o- nień. W  toku dochodzenia okazaio się 
bawię przed złodziejami do kościoła że taiurniczą z’odziejką jes* Bronisla- 
wyslano wywiadowców. V  chwili, wa Niwińska, wiaścicieika dużej ka 

dził on nielegalny bank, wypiatajac gdy orszak odchodząc od Ołtarza zna- mhnicy w Piastowie Cieszyła sie ona
różne sumy obywatelom litiwskim. ł si,: w  głównej nawie wywiadów- najlepsza opinią, uchodząc za kobietę

. . . D ; cy zauważyli elegancka da nę. która bardzo zamozna. Mieszkała w swoim
zamieszkałym w  Jłsce. | sit]adając w serdeczny sposób życzę- domu w Piastowie, w  któ-ym... mieść*

Niebav em Staszys stanie przed Są- nia nowożeńcom, td-skawieznym ru- się posterunek oołicji powiatowej

U czn iow ie 4-a? klasy
nie um eja czytać

Moskiewska „Prawaa” przytacza z 
oburzeniem wyjątek z pisma „śla­
dem Lenina”, wydawanego w zacho­
dnio - kazańskim obszarze. Dowiadu­
jemy się, że w jednej ze średnich
szkoi tego ooszaru „w czwartych . . . . .
klasach umie pisać i czyiac 21 -v dem Okręgowym w  Wilnie, przy cheni wy ,ęła panu młodemu złoty ze- P c-d cza- rewizj-' w  jei mies; kaniu zna
piątych 22. w  szóstych 65, w Siód- ,atJ„  tdmóuiiv ^wołoi-ma gc ; 8arek z kiesz,n' • leziono kilkadziesiąt zegarków, oler-
mych' 32, w ósmych 64 oroc. ucz- ^ władze oa ow y s  | ZlocUieike aresztowano na ulicy, i scionków, złoty-' pap;~ośnic, oocho-
nióv ! Komentarze zbyteczne. za kaucją miliona złotych. skradziony zegarek zwrócono poszno | dzących z kradzieży.


